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Siew buraków cukrowych.
Zanim  przystąpim y do siewu, musimy sobie zdać 

spraw ę z k ilku  czynności, że tak  powiem, przedw stępnych. 
Mam tu  na myśli głębokość p rzy k ry c ia  nasienia i oddalę 
nie rzędów, a właściwie mówiąc, wielkość powierzchni naj­
właściwszą pod każdą  roślinę.

Nie wszystkie rośliny upraw ne w ym agają  jednakiego 
p rzy k ry c ia  nasion co do głębokości — tego chyba  dowo­
dzić nie potrzeba. Co do buraków  cukrowych, głębokość 
p rzy k ry c ia  odgryw a tu o tyle ważniejszą rolę, że w celu 
umożebnienia lub ułatwienia prawidłowych starań  posie- 
wnych, n iezbędne są o ile można najrówniejsze wschody. 
Zważywszy, że wierzchnia warstwa roli musi być  pod bu­
rak i bardzo dobrze i pulchnie doprawioną, jako też  że bu­
dowa mechaniczna siewników umożebnia przykrycie , co do 
głębokości, najwłaściwsze — rzecz ta  nie przedstawia tru  
dności p rak tycznych . Chodziłoby ty lko  o rozwiązanie kw e­
sty i:  jak a  najodpowiedniejsza teoretyczna głębokość?

N ad  rozwiązaniem tego zadania  pracowali liczni 
uczeni francuzcy i niemieccy, między innymi Grouven, 
E lkert,  W olny i w. i. Nie będziemy szczegółowo p rzy ta ­
czać doświadczeń, w tym  k ie ru n k u  przeprow adzanych, ! 
tembardziej, że zostały one zupełnie sprawdzone przez roi- i 
ników prak tycznych . Ostateczny rezu lta t  tych  doświadczeń i  

da się ująć w twierdzenie, że największa część nasion 
wschodzi przy głębokości 1-go centym., zaś największa p rze­
ciętna waha się między 1—3 centym. Zw ażyw szy  jednak , 
że najlepsze teoretycznie przykryc ie ,  tj. na 1 centym, g łę ­
bokości, je s t  z punktu  praktycznego prawie niemożebne do 
osiągnięcia, zarówno z powodu tego, że upraw a mechani­
czna roli i w arunk i siewu rzadko nic nie pozostawiają do 
życzenia, jakoteż że najlepsze p rzy rząd y  do p rzykryc ia ,  
w siewniku, nie mogą przy takiej głębokości funkcyonować 
równomiernie —  trzeba  przyjąć dwa do trzech centymetrów 
jako normalną głębokość p rzy k ry c ia  nasienia. P łytsza

w ziemi spoistej, g łębsza - - w  ziemi pulchnej, zawsze z tą 
myślą, że równe i jednoczesne wschody są jed n y m  z na j­
ważniejszych w arunków  dobrego urodzaju.

Równie ważną, a może jeszcze ważniejszą kwestyą 
przy uprawie buraków  jes t  wynalezienie najodpowiedniej­
szego dla pewnych ras burakow ych i dla pewnej gleby od­
dalenia rzędów i roślin na rzędach czyli rozwiązanie kwe- 
s ty i : j a k a  p łaszczyzna potrzebną je s t  dla każdego osobnika ?

Kwesty a ta już  sama przez się b y łab y  wielkiej wagi, 
gdyby  chodziło jed y n ie  o wysokość urodzaju, a tymczasem 
chodzi także  o otrzymanie współrzędnie z wysokim uro­
dzajem buraków wysokiej cukrodajności. T a k  więc trzeba 
szukać drogi umożebniającej łączenie w sobie dwóch po­
wyższych celów.

W ydajność  cukru  z buraków  nie zawsze stoi w pro­
stym stosunku do wydajności plonu, czyli mówiąc in acze j : 
duże i dużo buraków nie zawsze dają  dużo cukru. Dzieje 
się to sku tk iem  rozmaitych czynników, które  w w ydajno­
ści cu k ru  z jedności powierzchni współdziałają. Czynniki 
te są bardze  różno rodne : rasa, ciepło, wilgoć i inne. Nad 
w pływ em  ich teraz zastanawiać się nie będziemy. Podnieść 
jedynie muszę, o ile na cukrodąjność w pływ a oddalenie 
rzędów, czyli j a k a  je s t  ze względu na cukrodąjność najod­
powiedniejsza płaszczyzna dla każdego osobnika burako­
wego, a to z tej racyi, że jestto jedyny czynnik, k tóry  go­
spodarz regulować dobrowolnie może.

N ad wynalezieniem jednostki powierzchni dla każdego 
osobnika burakowego najodpowiedniejszej pracowało wielu 
bardzo uczonych agronomów od pierwszej chwili niemal 
upraw y buraków na cuk ie r  w Europie. Spostrzeżenia p ra ­
k tycznych  gospodarzy, że gęstość siewu je s t  w prostym 
stosunku do ilości i jakości buraków, sprawdzone następnie 
zostały przez szereg doświadczeń naukowych, przeprow a­
dzanych  na stacyach  doświadczalnych. Streszczaniem tych 
licznych doświadczeń zajmować się nie będz iem y; z a b ra ­
łoby to dużo Czasu, a przyniosło mało pożytku, rozprasza­
jąc uwagę p rak tycznych  rolników.

Największe zasługi dla wyjaśnienia tej kwestyi poło-



żyli dr. Hanamann z Lobositz i Peterman w Gembloux. 
Nie wypisując przeto szeregów liczb, w których z trudno­
ścią można byłoby się oryentować, przytoczymy ostateczne 
rezultaty, które można uważać do pewnego stopnia za nie­
zbite postulaty dla praktyki.

1. Najwyższe urodzaje buraków co do massy otrzy­
muje się w bogatych gliniastych glebach przy oddaleniu 
35 X  25 centym. W  uboższych glebach przy 40 X  25 cent. 
Miąższość, zawartość cukru i czysty dochód wogóle zmniej­
sza się w prostym stosunku do oddalenia buraków, które 
w powyższym kierunku daleko większy wpływ wywiera, 
niż nawóz albo rasa. T ak  przynajmniej utrzymuje dr. H a­
namann. Jest to jednak twierdzenie bardzo względne, 
a późniejsze doświadczenia z nawozami i rasami przeko­
nały, że z czynnikami tymi, a szczególnie z rasą liczyć się 
należy i ona stanowić może najważniejszą podstawę do 
orzeczeń przy wyborze buraków cukrodajnych. Bez dobrej 
rasy nie może być dużo cukru.

2 . Mniejszą powierzchnię przeznaczyć należy, gdy b u ­
raki uprawiane być mają na glebie wilgotniejszej, przy du­
żej sile nawozowej. Tu znowu wybór między określeniem : 
wilgotna i wilgotniejsza jest nader trudny, wobec zasady, 
że na wilgotnej z natury glebie buraki nie powinny być 
uprawiane. Doświadczenie zatem praktycznie jedynie roz­
strzygnąć to może.

3. W  glebie uboższej pod względem siły nawozowej, 
lecz suchej, na pagórkach np. można zachować oddalenie 
większe.

4. Wpływ oddalenia wpływa nietylko na ilość cukru, lecz 
także na c z y s t o ś ć  s o k u .  Jakkolwiek przy dotychczaso- 
wem regulowaniu przez fabryki cukru wzajemnego stosunku 
między producentem a fabrykantem, producent nie otrzymuje 
żadnego wynagrodzenia za l e p s z y  produkt — czystość 
soku jest jednak bardzo ważnym czynnikiem przy wyrobie 
cukru, bo umożebnia otrzymanie go więcej i taniej z j e ­
dnostki wagi cukru.

Pragnąc otrzymać wskazówki dla strefy czarnozie- 
mnej, która co do żyzności gleby odpowiada podolskiej 
glebie w Galicyi, przeprowadziłem sam szereg doświadczeń 
bardzo ścisłych i wyczerpujących nietylko co do oddalenia 
buraków, lecz także co do wpływu oddalenia w związku 
z pewną rasą. W tym celu wybrałem cztery rasy: V i !-
m o r i n oryg.. V i 1 m o r i n a k 1 i m a t y z o w a n e, S z 1 ą- 
s k i e b i a ł e  i K l e i n e  W a n t z 1 e b e n .

Wszystkie cztery rasy przy oddaleniu 1 0 X 1 0  cali 
angiel. dały najwyższe urodzaje z morga i najwyższą 
ilość cukru Przy oddaleniu 1 0 X 1 3  cali wysokość urodzaju 
nie uległa zmianie, otrzymano natomiast o 10 pudów cu­
kru mniej przy Yilmorinach, zaś Szląskie białe i Kleine 
Wantzleben dały prawie tyleż cukru z jednostki przy wię 
kszym plonie, czyli mówiąc inaczej, dały buraki o mniej­
szej cukrodajności. Dobre to dla plantatorów, gorsze — 
dla fabryki.

Oddalenie 1 3 X 1 3  e. ang. okazało się już szkodliwcm 
dla wszystkich ras, prawie w jednakim stosunku: o trzym a­
łem o 40 pud buraków mniej z morga i mniej cukru.

Teoretycznie zdawałoby się, że pierwszeństwo oddać 
| należy Vilmorin’om przy 10 X  10 lub 1 0 X 1 3  cali ang.

Zestawiwszy jednak  finalne rezultaty, wnioski wypaść mu- 
! szą inaczej.

Otrzymano z morga przy obrachunku teoretycznym 
Yilmorin oryg. urodzaj 314 berkowców, cukr. 140 berk.

aklimat. „ 207 „ „ 147 „
Szląskie białe „ 229 „ „ 149 „
Kleine Wantzleben „ 260  „ 175

Na największą przeto uwagę zasługują S z l ą s k i e  
j  b i a ł e  (czysta rasa tylko) i M a ł e  W a n t z l e b e n .  Vilmo- 
| riny d l a  p l a n t a t o r ó w  czyli producentów buraków są 

z tego względu najbardziej niedogodne, że są to buraki 
m a ł e ,  a robotnik nasz przy kopaniu od jednostki m iary, 
jest płatny.; chodzi mu więc o to, aby najrychlej nakopać.

I a z tego powodu małe buraki pomija. Z tego wynika, że 
i  fabryka otrzymuje wprawdzie dobre buraki, ale gospodarz 
: traci na nich; musi przeto poprzestać na trochę gorszych 
I pod względem cukrodajności, lecz o wiele lepszych pod 

względem wysokości plonu — jak  buraki Szląskie i W antz­
leben, które zresztą i dla fabryki nie są stratne.

Po tych kilku uwagach możemy przejść do siewu, 
i  jako czynności praktycznej.

Dawniej siewano buraki w szkółce lub rozsadniku 
| i stąd dopiero przesadzano na pole Sposób ten słusznie 

zaniechany został zupełnie. Jest on nietyle kosztowny, ile 
wielce ambarasowny, wymaga wielkiej pilności, stosownej 
pogody i w. in. warunków. Nie zasługuje przeto na pole­
cenie tak dalece, że mówić o nim nie warto.

Zastanowimy się natomiast nad innymi systemami, 
używanymi w praktyce.

1. Na pierwszem miejscu postawić należy s i e w  r z u ­
t o w y ,  nie z tytułu absolutnej doskonałości, bo w rolnic­
twie wszelkie systemy są tylko względnie dobre, ale z ty­
tułu starszeństwa. Używać go poczęto równocześnie z prze­
sadzaniem i równocześnie prawie zaniechano.

Wspominam o tym systemie, lekko traktowanym zwy­
kle przez plantatorów, ażeby go rehabilitować.

Na czem ten system polega? Mówić o tein nie będę 
| z tej racyi, że każdy gospodarz wie, jak się sieje ziarno, 
i  Tak samo i buraki siać można, zmieszawszy tylko nasienie 

j  z piaskiem, ażeby rozrzucenie ziarna ułatwić mechanicznie, 
j  Uprzedzić muszę, że sarn siewałem buraki w polu rzutem, 

ręką, jak każde ziarno, w celu porównawczego wyjaśnienia 
znaczenia pewnego systemu z punktu praktycznego Otóż 

| ani co do wysokości zbioru, ani cukrodajności buraków,
| siew rzutny nie ustępuje innym systemom, a niekiedy prze- 
| wyższa je. Pielenie i pojedynkowanie czyli przerywanie, 
i a następnie podgartywanie buraków tak samo się odbywa 
i  r ę c z n i e  jak i przy innych systemach.

W  takich tedy gospodarstwach (średnich lub małych) 
które nie posiadają pieniędzy na kupno siewników i narzę­
dzi konnych do dalszego obrabiania buraków, a wszystko 
opiera się na ręcznej robocie, s i e w  r z u t n y  jest tak
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dobry  jak każdy  inny i w ym aga tych  samych ostrożności 
i zachowania tej samej powierzchni pod każdego osobnika. 
Posiada zaś niektóre dobre strony : umożebnia przystąpie­
nie do przeryw ania  bez poprzedniego pielenia, co jest ko- 
niecznem p rzy  systemach rzędowych z obawy agłuszenia 
buraków  przez chwasty, gd y b y śm y  chcieli wstrzymać się 
z pieleniem do czasu przerywki.

Można siać burak i bez siewnika także w grzędy, tak  
samo jak  marchew, z fartucha lub innym sposobem.

2. Najbardziej rozpowszechniony jes t  system siewu 
w r z ę d y  n i e p r z e r w a n e ,  nie dlatego bynajmniej ażeby 
b y ł  najlepszym, lecz że jest uw ażany  za najłatwiejszy. Ma 
on kapitalne n iedogodności: zużywa bez potrzeby i racyi
dużo nasienia, czyni kosztowną przerywkę, a w razie przy- 
późnienia się z nią, na raża  gospodarzy na ogromne straty, 
gdyż buraki, wybujawszy raz  w łodygi listne wątłe i blade, 
n i g d y  p o te m  przeboleniu nie dają  rezultatów zadowalnia 
jąeyeh . A je d n a k  system ten panuje powszechnie, bo ze 
strony rolników nie w ym aga pilności i ścisłości wielkiej, 
a ze strony producentów nasienia burakowego, jako k u ­
pców, polecany jest i rek lam ow any  jako system idealny 
n iem al; właściwie zaś dla tego, że z istnieniem powyż­
szego systemu związane jest powodzenie handlu nasieniem. 
O baczym y to przy zastanawianiu się nad  ilością potrzebnego 
nasienia na hektar.

P rzypuszczam , że nie ma już  rolników, k tórzyby  nie 
znali siewników rzędowych, a prawie każdy  z takich  sie- 
wników da się do siewu buraków  przystosować, mówić 
o nich nic będę, bobym powtarzał rzeczy zby t znano.

3. N ajbardzie j  może na uwagę plantatorów zasługuje 
s y s t e m  k u p k o w y .  System ten  w ym aga już  siewników 
odrębnej budowy lub przyrządu odrębnego, k tó ryby  się do 
siewnika wyłącznie  rzędowego przystosowywał, a umoże- 
bniał siew kupkow y. System  powyższy polega na  tern, że 
ziarno nie w ysypuje  się do zrobionej bruzdki, j a k  w rzę­
dowym siewniku, szeregiem nieprzerw anym  aż do chwili 
zamknięcia otworów lub wstrzym ania ruchu, lecz nasienie 
w yrzucane bywa przez przyrżąd  odpowiedni, po k ilka 
ziarn, do otworu, zrobionego w ziemi przez siewnik, w od­
daleniu pożądanem. Siew taki w ym aga bardzo małej ilości 
nasienia i daje  szachownicę, umożebniającą robotę m aszy­
nową koło buraków  w d w ó c h  k ierunkach , co je s t  rzeczą 
zupełnie niewykonalną przy siewie rzędami nieprzerwanymi 
P rzy  siewie kupkow ym  pielenie odbywać się może z mo­
żliwą dokładnością, gdyż w dwóch krzyżu jących  się k ie­
runkach  ; to samo powiedzieć należy i o podgartyw aniu  
czyli podsypywaniu  ziemi pod buraki. Co wszystko zmniej­
sza kosztowną robociznę ręczną do minimum, bo tylko do 
przeryw ki, k tóra  byw a daleko tańszą i łatwiejszą, niż przy 
siewie rzędami nieprzerwanymi, gdyż  polega jedynie na 
w ybraniu  i pozostawieniu największej roślinki z całej kupki, 
usunięciu natomiast innych. Czynność ta  odbyw a się n a d ­
zwyczaj łatwo i szybko, gdyż robotnik ma dokoła kupki 
p rzestrzeń zupełnie wolną i nie potrzebuje, j a k  przy siewie 
rzędowym, usuwać wszystkie roślinki, stojące zwartym  sze­
regiem na rzędzie. Dodać do tego trzeba, że owo usuwanie

I roślin za pomocą sapy, gdzie ilość zniszczonych buraków  
zależy od uderzenia, rozmachu, a często przypadku, nigdy 
nie pozwoli zachować zupełnie prawidłowego i jednosta j­
nego oddalenia. Często się zdarza, że robotnicy dla pospie­
chu w robocie, lub też ażeby mieć wielkie bu rak i  do ko 
pania i późniejszą, bo jesienną robotę sobie ułatwić, zbyt 
wiele niszczą młodych ro ś l inek ; przez co oczywiście obni- 

j żają ilość i jakość urodzaju bezwiednie.
Z powyższych tedy  powodów siew kupkow y na po­

lecenie zasługuje. Producenci i hand larze  nasion gorąco 
polecają siew n ieprzerw anym i rzędam i; wiemy już dla 
czego. Do tych strachów dodają jeszcze i ten że jeżeli 
pchła  ziemna lub m szyce niszczą na wiosnę p lantacye bu­
rakowe, to na rzędach  n ieprzerw anych  nie zjedzą wszy­
stkiego. Oczywiście, nie jest to żadną zaletą systemu, bo 
się to samo zdarzyć  może przy każdym  zawsze i wszędzie.

Do siewu kupkow ego F rancuz i  w yrabia ją  siewniki 
specyalne (M. D anten  z Longuevillette), k tórych opisywać 
nie będziemy, m ając bliżej lepsze S ack 'a  z Plagwitz, d a ­
jące się stosować do siewu każdego gatunku  ziarna, 
a oprócz tego posiadające także  przyrząd  do siewu k u p k o ­
wego ziarna.

Ile potrzeba nasienia na  h e k ta r ?
N a tym punkcie każd y  robi niemal co mu się po­

doba, a przysłowie „co kraj, to obycza j1', panuje tutaj 
wszechwładnie. N a U krain ie  i Podolu zasypują można po­
wiedzieć, całe  pola nasieniem, bo wysiewają 40— 60 fun­
tów na hektar , nawet więcej.

Ażeby  się przekonać, ile w ten sposób m arnujem y 
nasienia, zróbmy m ały  rachunek . P rzy  powierzchni 
30 centym , kw. pod każdy burak, otrzym amy na hekt. 111 000 roślin
30 „ „ „ „ 01 000  „
39 „ „ „ „ 77 000 „
40 „ „ „ ., 02 500 „
42 „ „ „ „ 52 000 „

Ponieważ jeden  kilogram nasion dać może 3 4 —35 
tysięcy roślin (licząc, że ziarno każde  daje przeciętnie dwa 
kiełki), otrzym am y, że w pierwszym w ypadku  trzeba teo­
retycznie 3— 4 kg  na hek tar , zatem przy najmniejszem od­
daleniu wysiewamy m. w. d z i e s i ę ć  r a z y  więcej niż po­
trzeba, a przy  oddaleniu 40 centym, kw. m. w. dwadzieścia 
razy więcej. W skazów ek  tych  dosłownie trzym ać się nie 
można, gdyż trzeba  liczyć na to, że część nasion nie zej­
dzie lub zostanie zniszczoną przez rozmaite szkodniki.

W  kwestyi siewu musimy jeszcze k ilka  uwag' p ra k ty ­
cznych wypowiedzieć.

S tarać  .się przedewszystkiem  potrzeba, ażeby linie 
siewu były  równe, gdyż  ułatwi to wszystkie późniejsze ro­
boty maszynowe. W tym  celu należy pierwszy ślad, któ- 
rym  pójść ma koło, albo w ytyczyć gęsto prętami albo le­
piej sznurem wyciągnąć.

Ażeby ułatwić równe prowadzenie siewnika, należy 
główny korpus złączyć z przodkiem, ażeby go unierucho­
mić, łańcucham i z obu boków, jeżeli łańcuchy  takie przy 
siewniku znajdują  się.

Skrzyni siewnika nie wypełniać zbytecznie, żeby się
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nasienie nie w ysypyw ało ; zaglądać do niej często i z bo­
ków nagarniać ziarno do środka, szczególnie, jeżeli nasie­
nie moczone i przylega do ścian.

Brzegi pola na szerokość jednego siewnika odsiać.
Uważać, ażeby rade łka  i przyrząd , doprowadzający 

nasienie do b ruzdy  funkcyonow ały  praw idłow o; ażeby za 
radełkam i nie ciągnęły się łodygi perzu lub inne, nie p rze­
szkadza ły  równomiernemu wysypywaniu  się ziarna. Za  siewni- 
kiem tedy powili.en postępować k rok  w krok  dozorca, zao­
patrzony w d ługą  laskę, którą  odciągać ma od rade łek  perz 
lub inne rośliny.

Niektórzy rolnicy na U krainie  i Podolu sieją równo­
cześnie z burakam i konopie. Ma to zabezpieczać nasiona 
buraków  jako też  młode roślinki od owadów szkodliwych. 
Ze konopie nie chronią buraków, to zdaje  się w ą t ­
pliwości nie ulega żadnej, przynosi je d n a k  ten pożytek, że 
jak o  plon drugorzędny, daje  trochę bardzo lichego włókna 
i bardzo dobrego nasienia konopnego. Siewnik w czasie 
siewu na pochyłości regulować do poziomu za pośredn i­
ctwem osobnego przyrządu, umieszczonego zwykle z ty łu  
siewnika.

N a  zakończenie jeszcze słówko powiedzieć należy 
o bezpośredniej doprawie roli pod siew.

W ierzchnia  warstwa musi być bardzo dokładnie spul­
chniona, bez g rudek  absolutnie, bo inaczej nasienie nie bę­
dzie p rzy k ry te  równo i źle zejdzie. W  wilgotną rolę nie 
siać n ig d y ;  w zaperzoną również. J ak k o lw iek  upraw a bu­
raków  niszczy perz, nie należy w perzowatą rolę siać, 
ażeby kosztem buraków  nie niszczyć perzu.

W  celu spulchnienia, na parę  dni przed siewem,
a n iekiedy na dzień nawet, ażeby  roli nie pozbawiać wil­
goci, pole pod siew przeznaczone skultywować kultywato-
rem  lub skarytikatorem , a w razie możności lub potrzeby 
innemi narzędziami, potem dobrze uwlec i albo siać bez­
pośrednio na rolę zbronowaną, jeżeli jes t  pulchną, lub uwal- 
cować gładkim  lub nawet ciężkim pierścieniowym walcem 
poprzednio, a potem siać. Jeżeli sieje się w zbronowaną 
rolę tylko, w tedy uwalcować należy natychm iast po siewie, 
tak, ażeby  to co się zasieje, było tego samego dnia uwal- 
cowane.

Niektóre francuskie siewniki z ty łu  m ają  bronki,
które  natychm iast p rzy k ry w a ją  nasiona, ale w dawniejszych 
systemach tylko. Lepiej bronować lub walcować osobno.

F  G.
— «-» ----

c .  l  g a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  g o s p ,

(Ciąg dalszy).

Hr. P r z e w o d n i c z ą c y  udziela następnie głosu 
drowi K  r  z y  s z t o fo  w i c  z o w i, k tóry  w wymownych sło­
wach porusza ta k  w ażną sprawę dalszego utrzym ania  zam ­
knięcia g ran icy  rumuńskiej d la  byd ła  stepowego. Mówca

1 podnosi z naciskiem, że wobec tylu otiar, poniesionych 
przez rolników w celu podniesienia hodowli byd ła  w Gali- 
cyi należy wszelkiemi siłami opierać się wszelkim zmianom 
dotychczasowego stanu rzeczy, jeżeli hodowla byd ła  w kra ju  
naszym  ma nadal prosperować. Niestety, niebezpieczeństwo 
wielkie zagraża, gdyż  w sferach rządow ych przygotowuje 
się p rojekt o przewożeniu byd ła  z Rumunii w wagonach 
plombowanych. W alne Zgrom adzenie  powinno tedy  je d n o ­
głośnie oświadczyć się przeciw jakiemukolwiek naruszeniu 
ustawy z r  1870, a zarazem  polecić Komitetowi by po­
czynił wszelkie możliwe kroki celem najzupełniejszego 
u trzym ania  dotychczasowego zamknięcia granicy. Nastę­
pnie stawia mówca w n io sek :

„Zgromadzenie poleca Komitetowi, aby czuwał bez­
ustannie nad  utrzymaniem stanu zamknięcia gran icy  prze­
ciw b y d łu '  stepowemu rum uńskiem u, i użj7ł wszelkich środ­
ków, p row adzących  do tego ce lu“ .

W icepr. dr. P i ł a t  oświadcza imieniem Komitetu, że 
sprawozdanie, przedłożone za r. 1892 uwidocznia, co K o­
mitet w tej ważnej sprawie uczynił, zauważa zarazem, że 
by łoby  bardzo pożądanem, g d y b y  Walne Zgromadzenie po­
parło ak cy ę  Komitetu odpowiednią uchw ałą, a mianowicie 
przyjęciem wniosku d ra  Krzysztofowicza.

Dr. K o  z ł  o w s k i uprasza  Z ebranych , by  rzeczony 
wniosek jednogłośnie p rzy jąć  raczyli, gdyż  agitacya za 
otwarciem granicy  rumuńskiej je s t  silna. D odatnia  uchwała 
W alnego Zgrom, będzie zresztą poparciem usiłowań Koła 
polskiego, oraz rezolucyi uchwalonej w tym  względzie 
przez S e jm y : Galicyi, Górnej Austryi i K aryntyi.  Przeciw  
otwarciu g ran icy  rum uńskiej należy tembardziej bronić się, 
ile że w ed ług  raportów konsulatu austryackiego, sanitarne 
stosunki w Rumunii znajdują  się w o p łakanym  stanie, 
a  w Bessarabii zaraza  naw et się szerzy. Do wniosku dra  
Krzysztofowicza stawia mówca popraw kę  następującą: „aby 
się porozumiał z innemi Tow arzystw am i rolniczemi w kra ju".

Wnioskodawca dr. K r z y s z t o f o w i c z  przyjmuje rze­
czoną poprawkę.

P. G n i e w o s z  popiera d ra  Kozłowskiego i wzywa 
obecnych hodowców, by korzystali ze skonstatowanego 
zmniejszenia się dowozu mięsa do W iednia  i wysyłali tamże 
bydło rzeźne, które w dobrej stoi cenie.

G d y  nik t więcej głosu nie zabiera, za rządza  hr. 
P rzew odniczący głosowanie nad wnioskiem d ra  K rzyszto­
fowicza oraz popraw ką  dra  Kozłowskiego, poczem wniosek 
w raz z popraw ką  jednogłośnie przyjęto.

Hr. Przewodniczący  zam yka  jawne posiedzenie z po­
wodu spóźnionej pory, naznaczając  następne na  godzinę 
10-tą z rana  w dniu 4. m arca  b. r.

Posiedzenie ranne, odbyte w dniu 4. m arca  b. r. o godzinie 
10 te j w  sali ra tuszowej.

O b e c n y c h : Prezesów Oddziałów 12, delegatów O d­
działów t59, członków Oddziałów 53.

Przewodniczący hr. S t a d n i c k i zapowiada, że w ybór 
sześciu Członków Komitetu odbędzie się na posiedzeniu
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rannetn , w zyw a przeto zeb ranych , by  zaw czasu przygoto­
wali k a r tk i ze spisem w y b rać  się m ających  Członków.

P. G n i e w o s z  ośw iadcza, że w myśl uchw ały , po­
wziętej w dniu poprzednim , u d a ła  się depu tacya  do księcia 
P rezesa  celem w yrażenia  kondolencyi z powodu śmierci śp. 
księcia L eona, za co książę  P rezes najserdeczniej podzię­
kow ał, p rzepraszając , że na posiedzenie p rzybyć nie może, 
by  Z grom adzeniu osobiście w yrazić  podziękow anie za oka­
zane Mu współczucie.

Hr. P r z e w o d n i c z ą c y  podaje do wiadomości, że 
na zebran iu  poufnem, odbytem  dnia poprzedniego w ieczo­
rem , zostały przy ję te  co do punk tu  4-go omówionej ju ż  t  

spraw y parcelacy i, nadto  w spraw ie poboru podatków , j  

wreszcie w spraw ie obsadzania dróg  drzew am i, następujące 
wnioski do ap roba ty  na publicznem  Z g ro m ad zen iu :

„D la ułatw ienia p arce lacy i i p row adzenia  je j w spo­
sób praw idłow y dążyć należy do zaw iązania spółek któ­
rych  zadaniem  by łoby  pośrednictw o m iędzy w łaścicielam i 
w iększych posiadłości, zam ierzającym i swoje g ru n ta  sp rze­
dać, a ludnością poszukującą ziemi do nabycia.

W zyw a się Komitet, ab y  poczynił odpowiednie kroki 
co do uchylen ia  uciążliw ości, połączonych ze sposobem  od­
b ierania podatków  od stron i w y jed n an ia  odpowiedniego 
obchodzenia się urzędów  podatkow ych z ludnością w ło­
ściańską, oraz

1) ab y  u rzędy  podatkow e zw ro ty  gm inne w edług za­
płaconego podatku  niezw łocznie od d aw ały , a nie za trzym y­
w ały  ich na zap łacenie  zaległego podatku.

2) Z grom adzenie w yraża p rzek o n an ie  że pobór po­
datków  w term inie jesiennym  od 1. do 30. październ ika 
je s t dla rolników  połączony ze s tra tą  czasu, potrzebnego 
do zasiewów jesiennych, że zatem  należy go na grudzień 
odłożyć.

Poleca się Komitetowi T ow arzystw a gospodarskiego i 

galicy jsk iego , by w porozum ieniu się z K om itetem  Towa- j 
rzystw a rolniczego krakow skiego  wniósł do odpowiednich j  
w ładz podanie, zam ierzające:

J. D o polecenia obsadzania na przyszłość gościńców 
rządow ych, k rajow ych i pow iatow ych, tudzież szerszych 
dróg gm innych kom unikacy jnych  w całym  k ra ju  drzew kam i 
owocowemi, w ysadzanem i od w ew nętrznej strony drogi.

2. Do polecenia zak ład an ia  w tym  celu szk ó łek  drzew  
owocowych zarządom  dróg państw ow ych, k rajow ych, pow ia­
tow ych i gm innych w całym  k ra ju “.

W szystk ie  powyższe wnioski p rzy ję ło  Zgrom adzenie 
bez dyskusyi.

N astępnie spraw dzono zam knięcie rachunków  za rok 
1892 i uchw alono bud że t na rok  1893.

K om isya rew izyjna, p rzeprow adzając szkontro, znala­
zła w kasie T ow arzystw a gotów kę 439 zł. i 13 ct. i efek ta  
wartości 100 289 zł. F u n d u sz  zapasow y w zrósł do kw oty 
13 666 zł. Ogólny stan  czynny wynosi 143 592 zł 80 ct., 
stan  b ierny  87 899 zł. 66 ct., pozostaje zatem  nadw yżka

stanu czynnego 55 693 zł. 14 ct. Z budżetu  uchwalonego 
na r. 1892 zaoszczędził K om itet kw otę 431 zł.

Zgrom adzenie udzieliło Komitetowi absolutoryum  i u- 
i  chwalono następu jący  budżet na rok  1893.

P o trzeby  wynoszą 9 977 zł., na ich pokrycie  ma To 
j  w arzystw o w łasnych środków  7 709 zł. — reszta pokry tą  
| zostanie oszczędnością roku  1892. tudzież zw iększeniem  się 
| sumy w k ład ek  z powodu p rzystąp ien ia  do Tow arzystw a 

nowych 129 członków.

Z kolei d r. P a w l i k o w s k i  imieniem O ddziału  p rze­
m yskiego uzasadn ił potrzebę w ydania ustaw y, zapob iegają­
cej fałszow aniu sztucznych nawozów. U staw y tak ie  istnieją 
we wielu państw ach. W  Stanach Z jednoczonych np. musi 
każdy  nawóz sztuczny sprzedaw any być  pod e tyk ietą  tak , 
jak np w Rosyi tytoń pod banderolą.

Na tej e tyk iecie musi być uwidocznione, jakie sk ła ­
dniki zaw iera nawóz, a jeżeli się pokaże, że składników  

j  tych nie ma, to sp rzeda jący  k a ran y  byw a więzieniem. Od-
j  dzia ł p rzem yski stawia więc szereg  wniosków, dom agają-
j  cych się w prow adzenia u nas tak że  podobnej ustaw y, tu-
I dzież u rządzen ia  w D ublanach  i Czernichowie stacyj do-
i św iadczalnych dla analizy  ziemi, tudzież stacyj kontrolnych 
j  dla analizy  nawozów sztucznych, w reszcie w ydania bro- 
j  szury  pouczającej o używ aniu sztucznych nawozów.

D r. W ł o d z .  K o z ł o w s k i  ośw iadczył, że Kom itet 
nie czekając  in icyatyw y O ddziału  przem yskiego, od dwóch 
la t tą  spraw ą się zajm uje i za łatw ił ją  już poniekąd, gdyż 
niebaw em  w ejdzie do izby ustawa, w edle k tórej nie wolno 
sprzedaw ać nawozów sztucznych bez fak tu ry , w fak tu rze 
tej zaś m uszą być  podane sk ładn ik i sz tucznych  nawozów. 
Kto podaje fałszyw e d a ty  w fak tu rze , k aranym  być ma 
grzyw ną do 500 zł., albo więzieniem  do 3 m iesięcy, jeżeli 
zaś dopuści się k ilk a  razy  tego przestępstw a, to traci 
praw o trudn ien ia  się sprzedażą sztucznych nawozów.

P. J a n  B r e u e r  dom agał się, aby  K om itet Tow a­
rzystw a poczynił staran ia  o zniesienie stem pla 50-cento- 
wego na  certyfikaty , upraw niające do poboru kain itu  z sa ­
lin ka łusk ich . Stem pel ten b y ł raz  ju ż  zniesiony za s ta ra ­
niem K oła polskiego, a  obecnie na nowo go zaprow adzono. 
N adto należy dążyć do obniżenia ta ry f przew ozow ych na 
kolei L w ów -R aw a-B ełzec. O becnie bowiem stoją rzeczy tak , 
że kto chce w ysłać w agon kain itu  z Ław ocznego do Lwowa, 
a zatem  na odległość stu k ilkudziesięciu  kilom etrów , płaci 
za ten w agon 17 z ł ,  w y sy ła jąc  go zaś ze Lwowa do R aw y 
na odległość ty lko  69 kilom etrów  — trzeb a  p łacić 32 
zł. 70 ct.

Prof. S z y s z y ł o w i c z  z D ublan  mówił obszernie 
o znaczeniu stacyj rolniczych dośw iadczalnych, a profesor 
R y l s k i  o zaletach i w adach rozm aitych systemów sie- 
wników.

O statecznie przyjęto w nioski O ddziału  przem yskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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O pługach kilkoskibowych.

Pług, to pierwsze i najważniejsze narzędzie rolnika, 
jest jeszcze zawsze przedmiotem częstej dyskusyi. Zdania 
bywają podzielone między formami o długich odkładnicach 
(pługi angielskie), a formami o krótkich stromych odkła 
dnicach (ruchadła). Kwestya ta pozostanie zawsze nieroz- 
strzygniętą ostatecznie, ponieważ rozmaite gatunki ziem, 
rozmaitych wymagają pługów. Są jednak pomiędzy tymi 
dwoma typami pługi, w których starano się połączyć wła­
sności jednych i drugich, największego zaś rozgłosu między 
niemi nabrały dawne pługi griniońskie (z Grignon, we j  

Francyi), a teraz pługi Sack a, którym poniekąd słusznie 
nadał fabrykant nazwę pługa uniwersalnego — pomimo 
tego nie podlega wątpliwości, żo w pewnych ziemiach za­
wsze od niego lepiej będą robiły pługi angielskie lub 
ruchadła.

O pługach Sack a nadmienię nawiasem, że robią one 
dobrze z podrzynaczami, bez podrzynaczy jednak  nie od­
rzucają absolutnie ziemi i trzeba im u góry odkładnicy do­
dać kawałek blachy, by tę wadliwość usunąć. Zresztą 
Sack wyrabia dwa gatunki pługów; jedne mają mniej, 
drugie więcej stromą odkładnicę, stosownie do tego, czy 
mają robić w mniej lub więcej spoistej ziemi.

Obecnie jest jeszcze inna forma pługów bardzo oma­
wianą, mianowicie zwrócono uwagę na pługi kilknskibowe.

Z takich pługów mamy cztero, trzy i dwuskibowe. 
Czteroskibowe i trzyskibowe bywają używane tylko do 
miałkiego podrzutu i przykrywania ziarna po siejbie. są to 
właściwie nie pługi lecz raczej extyrpatory. Do właściwej 
orki używa się tylko dwuskibowych.

Nie da się zaprzeczyć, że dwuskibowy pług ma 
w swej konstrukeyi wiele zalet. O s z c z ę d z a  się przede- 
wszystkiem jednego poganiacza, i pługatora, dalej jest mniej j 
możliwości że skiby będą brane nie r ó w n o ,  gdyż przy­
najmniej dwie skiby będą zawsze równe. Nadto wskutek 
tego, że taki pług ma w ziemi w dwu miejscach oparcie, 
będzie on miał zawsze więcej s t a ł y  i pewny chód, niż 
pług pojedynczy. Od niektórych gospodarzy słyszałem na­
wet, że pług dwuskibowy n i c  p o t r z e b u j e  d w a  r a z y  I 
tyle siły pociągowej co pojedynczy, naturalnie przy tej sa- I 
mej głębokości orki i że gdy do zwykłego pługa bierzemy I 
cztery konie do zaprzęgu, potrzeba do dwuskibowego nie 
8 lecz 6 koni Przyznam się, że temu nigdy nie cnciałem 
dać wiary. Go do ceny, to nie ma żadnej korzyści przy 
pługu dwuskibowym; kosztuje on zawsze tyle co dwa 
zwykłe.

Uprzedzony jaknajlepiej dla pługów dwuskibowych 
przystąpiłem do próby i oto rezultat tego doświadczenia.

Pługi te są tak ciężkie, że przy nawrotach może je 
pługator tylko ze znacznem wysileniem obsłużyć, tj. po­
dnieść, zanieść, skierować. Nie można więc używać do nich 
starszych poganiaczy tak, ja k  to się często dzieje przy zwykłych 
pługach, trzeba do ich obsługi koniecznie silnego parobka.

Zaprząg sześciokonny nie wystarcza, trzeba przy-

prządz 8 koni, jeżeli pług ma do zwykłej głębokości orać. 
a konie nie mają być więcej przeciążone, niż przy zwy­
kłym pługu. Ciężar samego pługa jest przynajmniej dwa 
razy tak wielki j a k  dwóch zwykłych, dajmy na to pługów 
backa o drewnianych grzędzielach. Pod tym względem nie 
byłoby zatem żadnej korzyści. Lecz to byłoby jeszcze naj­
mniejsze, wiadomo bowiem, że nie waga pługa stanowi 
o tem, czy ciężko czy lekko idzie, lecz jego konstrukcya. 
Dwa pługi będą zawsze stawiały dwa razy większy opór 
w ziemi niż jeden i to być inaczej nie może Wskutek j e ­
dnakowoż długiej linii, wzdłuż której są, konie zaprzę­
gnięte, gdy ich idzie tj lub 8, musi się na sile tracić. W ia­
domo, że lżej ciągnąć za krótki sznur, niż za długi, żc ko­
konie lżej idą w krótkich postronkach, niż w długich. 
Długa linia jest łatwiej narażona na złamanie kierunku 
a każde jej złamanie pociąga za sobą utratę siły pociągo­
wej. Ztąd nie można w żaden sposób przypuścić, żc 8 koni 
zaprzęgniętych będzie miało lżejszą robotę w dwuskibo­
wym pługu niż 4 konie w pojedynczym przy zwykłych 
w arunkach ; przeciwnie, jeżeli pług ma nam dać równie 
dobrą robotę, musi on więcej niż dwa razy iść ciężej w ro­
bocie. I rzeczywiście (i koni szło tak ciężko, że mogłem 
wnioskować, jakkolwiek nie miałem siłomierza, że nietylko 
byłaby to dla nich za ciężka robota, ale nawet było wi­
doczne, że i 8 koni miałoby raczej cięższą robotę niż przy 
zwykłej orce, a pomijam już tę okoliczność, że zaprząg 
ośmiokonny jest zawsze bardzo niewygodny.

Pługi te mogą wskutek swej konstrukeyi robić tylko 
b e z  p o d r z y n a c z y ,  co wobec Sacków z podrzynaczami 
jest wielką wadą Przyzwyczailiśmy się do pługów z pod­
rzynaczami, wiemy jak one nieraz są potrzebne, stały się 
nam prawie nieodzowne i tu się pokazuje pierwsza zła 
strona pługów dwuskibowych. G dyby miały być zastoso­
wane do nich podrzynacze, musiałyby być ramy, na k tó ­
rych te pługi są przymocowane, lub grzędziele daleko dłuż­
sze, przezco cały pług byłby jeszcze cięższy i trudniejszy 
do nawracania i zapuszczania.

Pługów tych nie można także używać do przeorywa- 
nia nawozu mierzwiastego gdyż drugi pług jest za blisko 
umieszczony koło pierwszego, tak, że podniesiona ziemia 
i nawóz mierzwiasty nie mają się gdzie dobrze pomieścić 
i wskutek tego drugi pług się zabija (chłop nasz powiada 
„hatyt"). Okoliczność ta występuje najwydatniej, gdy się 
weźmie skibę do zwykłej głębokości, tj. do 18 cm (czyli 
7 cali.) Pługi dwuskibowe były robione widocznie w oko- 
licy, gdzie ziemia nie jest tak spoista, a więc tak ciężka 
jak u nas, gdzie grubszy piasek przyczynia się do tego, że 
pług łatwiej może ziemię odciąć, podnieść i roztrząść. Jak  
długo pługi te robiły nie głębiej jak 12— 13 cm i w nie­
zbyt twardej ziemi, tak długo robota była zadowalniająeą ; 
gdy zaś zagłębiłem je do pełnych 18 on i gdy je  wziąłom 
do próby na koniczysko (u nas najtwardszej roboty), nie 
szły iowno, podawały się na lewo, widocznie nie mogły 
przezwyciężyć za wielkiej zapory. Przy pługach z ramami 
o wygiętej osi. możnaby temu zaradzić przez posunięcie 
w tył tej osi.
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P rzeprow adzona więc próba z dw uskibow ym i p łu ­
gam i w ykazała , że nie m ogą one zastąpić całk iem  p ługa 
zw ykłego, bo nie nad a ją  się do przeoryw ania naw ozu 
m ierzw iastego, co się u nas często zdarza  i nie mogą nam  
dać orki z podrzynaczam i, do której się już p rzyzw yczai­
liśmy i k tó ra  rzeczyw iście je s t wielkim  postępem  w u p ra ­
wie roli.

D w u i trzysk ibow y p ług  może być z korzyścią  użyty 
ty lko  przy orce najw ięcej na 12 centym etrów  lub do p rz y ­
k ryw an ia  ziarna, tj. tam , gdzie cz te ry  konie mogą w y sta r­
czyć do pociągu. Do tej ostatniej jed n ak że  roboty nadają  
się lepiej ezteroskibow ce, a poniew aż orka  na 12 cm. mało 
gdzie je s t w zastosow aniu, więc w łaściw ie potrzebujem y 
ty lko  zw ykłego  p ługa  do głębszej orki i czteroskibow ca do 
całk iem  p ły tk ie j.

K lebanów ka 17. lutego 1893. Tadeusz Fedorowicz.

0̂ 1 oszenie konku.rsii.

W ydział krajow y K rólestw a G alicyi i Lodom eryi w raz 
7. W ielkiem  Księstwem  K rakow skiem  rozpisuje ninięjszem 
konkurs na  posadę D y rek to ra  krajow ej szkoły rolniczej 
w D ublanaeh, a zarazem  profesora fachowego dla n au k  rol­
n iczych przy  wyższej szkole rolniczej tam że.

Do posady tej p rzyw iązaną je s t p łaca  roczna w kw o­
cie 2000 złr., dodatek  ak tyw alny  w kwocie 360 z łr., doda­
tek  pięcioletni w kwocie 200 złr.

D y rek to r szkół rolniczych w D ublanaeh  je s t u rzędn i­
kiem krajow ym  i m a p raw a i obowiązki określone ustanową 
służby krajow ej z dnia 26. czerw ca 188.6, o ile ona może 
być do niego zastosowaną i statutem  em erytalnym  z dnia 
21. stycznia 1889.

U biegający  się o niniejszą posadę, winni w ykazać  zna­
jom ość języka  polskiego, a nadto przedłożyć W ydziałow i 
k ra jo w em u :

1. m etrykę u ro d zen ia ;
2. krótk i życiorys ;
3 św iadectw a, ew entualnie p race udow adniające kwa- 

litikacyę do zajm ow ania tej posady.
N adm ieniam y, że rezolucyą z dnia 2. kw ietn ia 1892 

upow ażnił W ysoki Sejm W y d zia ł krajow y do w yjątkow ego 
odstąpienia od w arunku , że D yrektor w yższej szkoły  rolni­
czej w D ublanaeh ma mieć kw alitikacyę profesora do je ­
dnego z przedmiotów zawodowych, na w ypadek, jeżeliby 
k an d y d a t posiadał inne w arunki, kw alifikujące go na  tę po­
sadę. Z arazem  upoważniony został W ydział krajow y do 
przyznan ia  D yrektorow i w razie uznania dodatku  osobistego.

Co do tego uwolnienia, ja k  rów nież co do p rzyznania  
dodatku  osobistego, zechcą pp. K andydaci porozumieć sio 
osobiście luli pisemnie z Szefem Dep. 1. w W ydziale k ra ­
jowym.

P odania wnieść należy najdalej do dnia 1. czerw ca 
1893 r.

W e Lwowie, dnia 17. m arca  1893 r.

O b w i e s z c z e n i a
c. ic. N am iestnictw a.

L 27 .9 51 .  C. k . N am iestnictw o niższo-austryackie 
rozporządzeniem  z dnia 31. m arca r. b. 1. 2253, uchyliło 
swoje rozporządzenia z 10. i 20. m arca r. b 1. 17594 
i 19940, ogłoszone tutejszem i obwieszczeniam i z 15. i 27. 
m arca r. b. 1. 22415 i 26334, w skutek  czego odtąd wywóz 
nierogacizny z zak ład u  obserw acyjnego w Białej do N iższej 
A ustryi może się odbyw ać stosownie do postanowień rozpo 
rządzeń  m inisteryalnych z 8. g rudn ia  1889, Dz. u. p. N r. 
180 i z 27. s tyczn ia  1892, Dz. u. p. Nr. 14.

Lwów dnia 5. kw ietn ia  1893.
-—

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica T rzeciego M aja 1. 2.)

Lwów, dnia 14. kwietnia 1893.

Usposobienie niezm ienne. T endencya co do rzepaku
i sp iry tusu  zwyżkowa.

Dziś notujem y za 100 ]łilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . 7-50 do 7-80
Zyto gotowe . 5 9 0 „ 6-10
Owies obroczny . . 5-30 „ 5-70
Jęczm ień . . . . . 4-25 * 5.—
R zepak . . . . . 1 1-50 12—
Groch . . . . 5 ' 50 i, 10—
W y k a  . . . . 4.50 r> b '—
Bobik . . . . . . 4-75 -  5-25
H reczka  . . . . 7-00 „ 7-75
K ukurudza  stara . . 5-30 „ 5 50

, n o w a . 4-70 „ 5-10
Chmiel za 56 kilo , , ----’ — Y)

K oniczyna czerw ona . . 60— „ 75—
„ bia ła  . . 65 .— „ 8 0 —
„ szw edzka . 60 - - „ 8 0 —

Spirytus za 10 000 Itr. pret. loco stacye kol. . 11:50 „ 11 75

B ank rolniczy przyjm uje zam ów ienia na w szelkie na­
siona i na m aszyny rolnicze.

WINCENTY 0BLACK
ces. i król. do- stawea dworski

w Gr a c  (Styrya)
Dolecą swój pierwszy i najw iększy od 60 lat istnie­
jący specyalny i eksportowy skład  prawdziwie sty­
ryjskich myśliwskich, damskich i podróżnych 

samodziałów ( L O D E K )  
nieprześcigrniętyeh dotąd co do jakości, trwałości

 __  .  barw i taniości ż —9 ^ 1
3*- I*rńbki f ranco  i g ra t is .
Obficie zaopatrzony skład najlepszych materyi mo- 
dnych dla panów i chłopców na każdą porę roku.
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Zarząd wapienników i kamieniołomów w Pustomytach p. 
N aw arya ma do sprzedania w wszelkieh ilościach

W a p n o  n a w o z o w e
po 15 złr. za wagon 10 000 klgr. loco stacya kolei pań ­
stwowej (Slinna-Nawarya. —  Dla uzyskania zmniejszenia 
frachtu do połowy, należy przy zamówieniach przysyłać świa­

dectwa starostwa. 6 — 6

KARPIE dw uletn ie , jed n o ro czn e  i n a ry b e k  po 
1 zł. w. a. B eczk i z m iecham i i p r z y ­
rz ą d a m i do dalszego  tra n sp o r tu  za 

k a u c y ą  i um ow ą w y p o ży c za  się.
Ł ozina  n a jlep sza  k o sz y k a rsk a  w 6  c iu  o d m ian ach  1000 sztu- 

b rów  po 1 zł. w. a. sp rz e d a je  za rząd  d ó b r  K ruk ieu ice .

Z a rz ą d  d ó b r  J W . hr. R o m an a P o tock iego  w C hiebo- 
w icach  p rzy jm ie  z a ra z  n a  p r a k ty k ę  g o sp o d a rc zą  m łodego  
e z ło w ie k a  z odpow iedn iem  w y k sz ta łc en ie m . O raz  je st 
do o b sad zen ia  p rz y  ty m ż e  z a rząd z ie  posada  a d ju n k ta  go­
sp odarczego . — W a ru n e k  p r z y ję c ia : u k o ń czo n a  sz k o ła
ro ln icza . 4 _  4

S ta c y a  d o św iad cza ln a  kartofli w C h lebow icach  w do ­
b ra c h  J W  h r. R o m an a  P o tock iego , m a do sp rz e d a n ia  loco 
s ta c y a  ko le i C h leb o w ice-B ó b rk a

8 8  o d m i a n  k a r t o f l i
w y k a z a n y c h  w  zestaw ionej tab e li plonów  z te jże  s tacy i 
w  r. 1892, a  um ieszczonej w „R o ln ik u "  b. m . 2— 2

rolnica) aparaty gorzelniane
i a p a r a ty  do rek ty f ikacy i  sp iry tu su ,  ko t ły  p a ro w e ,  ż e ­
lazne r e z e r w o a r y  na sp iry tu s ,  kadzie do go tow an ia ,  
parniki kostne ,  pom py i u rządzen ia  rzeźni, pom py piwne 

c h ło d n ik i , kadzie b r z ę c z k o w e , chłodniki b ro w a rn e  
i m aszy ny  p a ro w e  

d o sta rc za  po n a ju m ia rk o w ań szy c h  ce n ac h

f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w  B ia łe j  (B a j ic y a )

l

52

S i e w n i k  i V f  e l i c h a r a  
powszechni e  z a  naj lepszy,  najpraktyczniej szy i naj tańszy uznany.

W o b ec zb liża jące j się p o ry  s ie jb y  u p ra sz a  się u p rze jm ie  
P T . O db io rców  o ła sk a w e  w czesne zg łoszen ia , z pow odu 
bow iem  ju ż  obecnego  licznego  n a p ły w u  zam ów ień , p ó źn ie j­
sze z lecan ia  nie m o g ły b y  b y ć  n a  ż ą d a n ą  porę u sk u teczn io n e

M I C H A Ł  D 0 R N W A L D  9 - ?
Generalne zastępstwo siewników Fr. Melichara dla Galieyi i Bukowiny.

Z a rz ą d  d ó b r Z am eczek  s ta c y a  ko le jow a i p o cz ta  Żółkiew 
m a n a  sp rzed aż

; 4 buhajków rasy „Schwyz“
oraz  p o szu k u je  s ta łeg o  odb io rcy  n a  700 litró w  m le k a  d z ien ­

n ie lu b  m a s ła  i se ra . ł  — 5

PRZELOT ( M y l l i s  v n l im r ia )
g a tu n e k  te n  k o n ic zy n y , odpow iedni n a  w szy s tk ie  p rze p u ­
szcza lne  g ru n ta , za s tę p u jąc y  czerw o n ą ko n iczy n ę , sp rzed a je  
do w iosennego siew u po 60 z łr. cen tn . m e tr. Z arząd  dóbr 

K o rsów  p. L eszn iów . 2— 4

S Z C Z E P A N  F R A N K O  w C zupernosow ie pocz ta  P rz em y ślan y  
m a n a  sp rze d aż  b u h a jk a  rocznego  ra sy  p ó łk rw i S im en th a l

cen a  1 2 0  zł.

7 w sze lk iego  ro d za ju  d la  dom ow ych I 
i p u b lic zn y c h  celów , d la  ro ln ic tw a, 

budow nic tw a i p rzem ysłu .
P O lP l

N 0 W 0 S Ć :  P o d łu g  paten tow anej in o x y d a cy jn e j m etody 
B o w e r-B a rf  robione

| V  P o m p y  1u o . \ ) i1o h u u «

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .

gratis i franco W. Garvens; W i e n
N abyw ać m ożna p rze z  różne h an d le  że lazne , m aszynow e, itp.

G a rv e n ’s  ino xy d ir te  Pum pen,

W A G I n a jn o w sz e j  i n ajlp eszej  
k o n str u k c y i

Decymalne, c en tezy m alne  m o s to w e  wagi, k a n ta ry ,  z d rzew a  
i że laza , d la  hand lu , e k s p e d y c y j frach to w y ch , fa b ry k  ro l­
n ic tw a  i p rze m y słu . W agi do u ż y tk u  om ow ego W agi oso­

bow e i b y d lęce

T o w a rz y s tw o  k o m an d y to w e  dla fab ry k a c y i  pomp i m aszyn
Katalogi 

gratis i franco

p rzed sięb io rstw a  tech n iczn e  i w o d o c ią g o w e; żąd ać  w y raźn ie  
w zg lędn ie  G arven’s  W aagen.

1. Walliischgasse 14.

O dpow iedz ia lny  re d a k to r  W. Tyniecki. N a k ła d em  g alicy jsk ieg o  T o w arzy stw a  gospodarsk iego .
7t Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Kutnera-


